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Czerwone krążowniki w Dardanelacli 
p t A n t i l m o pogwałcenia fceewesjtf pHędzypoiodowei 

mały najwidoczniej tajny rozkaz 
szyfrowy, polecający Im przepły 

ANOORA, 19.1. Dwa krążow­
niki sowieckie „Paryska Komu­
na" I J»roitatern" zupełnie nle-
«x>dzlewanłe przepłynęły cieśni­
nę Dardanelską, kierując sio w 
Btrgnę Odessy. 

Przejazd ten Jest pogwałce­
niem międzynarodowej konwen-
ejl z r. 1923, mocą której prze­
jazd okrętów wojennych przez 
Dardanele dozwolony jest za po 
a:woleniem kontrolnej komisji, 
działającej z ramienia Ligi Naro­
dów, ; 

Moskwa k"onwencji tej'nie ra­
tyfikowała, niemniej jednak1 śfor-
aowanfe Dardanell prżeż krąiow 
nlkl sowieckie będzie niewątpli­
wie przedmiotem energicznej In­
terwencji dyplomatycznej. 

Oba krążowniki* wypłynęły 
przed kilkn tygodniami z Kron-
sztadtu, według oficjalne] zapo­
wiedzi kierując się w podróż Ćwi 
czebną, po drodze Jednak otrzy-

nąd 'Dardarfele'' Vzzwlnąć. do O-, 
dessy. r • 

Manewr ten*niewątpliwie ma 
charakter - demonstracji i polltyczl 
nej. 

Wstrząsy wdzkNnne na Śląsku 
Paniczna m i Siotniinowtcacti 

KATOWICE. 19.1. — Teł. wł. 
W Siemianowicach I Żołnowcu 
dał się odetoć dziś w nocy silny 
wstrząs potoczony z falowaniem 
ziemi. 

Wstrząs trwał kilka sekund, 
^wywołując panikę wśród mlesz-

kalców, którzy zbudzeni ze snu 
wjblegall na ulicę. Kilkaset szyb 
l wiele latarń ulicznych uległo 

lęclu. Powodem trzęsienia 
URI było prawdopodobnie pęk-

ska] podziemnych aa wlę-
ksiei przestrzeni. 

Jeszcze jeden konflikt w Hadze 
z oowodn nieusteoliwoici poistw Hotel Ententy 

'HAOA, 19. I. — Teł. w ł . ~ 
Przed samem, zakończeniem o-
brad konferencyj. wyłoniły się 
nowe trudności, wywołane prze*' 
twardy opór Małej' Enteroy • -w] 
sprawie zobowiązań węgierskich. 
Sprawa ta wywołała dalsze kom 
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ZAMKNIECIE LISTY ZGŁOSZEŃ W KI NA NAJPIĘKNIEJSZA POLKĘ 

3 REKORDY ŚWIATOWE 
dwa lotników francuskich 
PARYŻ, 19. 1. Lotnicy francu­

scy Costes 1 Codot wylądowali 
w Istres po locie trwającym 33 
godziny 22 minuty 1 49 sekund. 
Lotnicy francuscy zdobyli trxv 
nowe rekordy światowe. 

JEIEN N I ULICACH BYTOMI* 
pomfediy tramwajami 

i samodiodaml 
BVTOM.if l .^-*A»V#«. -

Przechodnie na Hindenburgstras-
M ąyUdzIŚ w południe świadkami 
niezwykłego widowiska. 

Od strony cmentarza, położo-
•-irgo przy tejże ulicy, a graniczą 
cejo z laskiem, nadbiegi piękny 
. irt I wystraszony ruchem dlicz 
'.tiym. począł biec prosto przed 
sienie. 

W pewnej chwili z boczne) n-
liczki wyjechał samochód, pod 
V óry wpadł Jeleń, odnosząc kil­
ka ran. Strażacy przewieźli po-
•anlonego Jelenia do zwierzyńca. 

IRENA LUKASZEWICZÓWNA 
(Warszawa). 
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WŁADYSŁAWA PIEŃKOWSKA 
(Kałuszyn). 

Fiasko konferencjiwęglowej 
Zamiast uchwał - manifestacje 

GENEWA, 19^ 1. Konferencja 
v głowa zakończyła swe prace. 
W najważniejszych sprawach: 
casu pracy w kopalniach I spo­
sobu obliczania tego czasu — nie 

oslągnlęto/porozumlenla. 
Pod koniec konferencji delega­

ci robotników manifestowali prze 
clwko stanowisku przedstawicieli 
pracodawców. 

WŁADYSŁAWA JA! 
(Warszawa). 

LODA OLSZEWSKA 
(Torufl). 

We wtorek pierwsze głasowaiTe przed wyborem 
nmi D-t~-.ii M M » „Miss P. 

Wczoraj wieczór skończyliś­
my pierwszy etap wyborów Mb» 
Polonjl na rok 1930 — zamyka-

Jairl^eynwgatego materja-

kWstn''JotOf^^SWCiUT JŁL 
zorjentoVAc^c'^vtyńiTilfcżwy-
kle^tnorotińyrn^ihaterjale?^-
danle trudne, Jęcz bynajmniej nie 
niemożliwe, jeśli'na szalę decy­
zji rzucić autorytet Jaknajszer-
szego ogółu. Jedna' Jest w tym 
względzie droga — płeblscyt 

Powszechne głosowanie usta­
lić musi czołową grupę kandy­
datek, które staną przed, kole-

i 1930 
sędziów, przed areopaglem 
bitniejszych znawców plę-

zfe sztolSósłafecznym I Je-

Powołanłe/jaktiaJśzefszegO o-
gółtr do udziału w-wybórza osta­
tecznych'kandydatek jest rękoj­
mią, "że kolegium kompetent­
nych sędziów będzie miało do 
wyboru Istotnie najwybitniejsze 
kandydatury. 

Już we wtorek 21 stycznia 
rozpoczniemy głosowanie — w 
stolicy I na prowincji. 

ZOFJA WAWRZYŃSKA 
(Warszawa). 

EUOENJA SZMORLlNSKA 
(Warszawa) 

-:-:-

W mgle tajemnicy i w splocie intryg 
Pierwsze narady w przededniu konferenc i londyńskiej 

LONDYN, 19.1. O godz. 8 wie 
c.wrem przybył tu Briand, pOwt-

iy na dworcu przez M^nderiO-
na. Oprócz Tardlaj, który przy­
bywa z Hagi Jutro rano. wszyst­
kie delegacie sa jut w komplecie. 

Sekretarz Stanów Zjednoczo­
ny :h Stimson wprost z dworca 
Odął sie do Mac Donalda I odj>ył 

3-godzirMą konferencje. 
rsnicze potrfoski krążąca 

orooozycji. które zamiema 
JsAoby zgłosić przedstawiciel 

Włoch Orandl. W myśl instru­
kcji Mussołinlego ma on za«">-
ponołać konferencji caikowlte 
rozbrojenie na morzu. Orandl 
konferował dziś rano z Mac Do­
naldem 1 I pól godziny. 

W niedzielę odbędą się konfe­
rencje Mac Dttnalda z Tardieu I 
Briandem. ora* Tardieii ze Sttm-
sonein I Brianda z Orandlm. 

Otwarcie konferencji prze?, kró 
la Jcrzeso nastaol we wto i 

HANNA JARONSKA 
(Kielce). 

pllkaćje. > 
W ciągu całonocnycH narad sa 

rysowały sle ' różnice m'ed*yi 
Włochami a Francją 1 Belirją. ' 

Delegat - włoski Ma.conl o* 
świadczył, że* nie akceptuje o* 
stępstw dla Małej Entenfy. Wy* 
wody Jego ponąrł SlK>wd«i. Po­
siedzenie miało pnąWez bardzo 
gwałtowny, a • szczególniej ostro 
stania były mlędcy Snowdererri 
I Marlnkowlczem. 

Czechosłowacja tualcżrtli a* 
mortyzację swej potyczki w po^ 
stad rocznych Tat wpłacanych' 
Anglii," od' ostatecznej: i regulacit 
odszkodowań' wschodnich. 

Włochy, które gwarantowały 
pożyczkę czechosłowacka. w*frzv 
mu ją się z podpisaniem plaóu 
Younga, dopóki Czechoslowacia 
nie wyjaśni swego stanowiska. 

Ostateczne rozstrzygnięcie sno" 
dzlewane jest w ciągu diiia dzi­
siejszego. 

DEFi?AU0BNr 6BYNSK. 
W PARYŻU 

Z „gtuoia front" wizyta 
w ambasadzie polskiej 
ODYNIA, 19. 1. — TeL wł. -» 

Ambasada polska w.Paryżu za­
wiadomiła telegraficznie tutejszy 
urząd morski, że zgłosił się tam 
pracownik tegoż urzędu dr. Ja-i 
nusz Zaleski, prosząc o ułatwie­
nie mu wyjazdu do Aemerykl. 

Zaleski, b. radca prawny urzę­
du morskiego w Odyni, o które-
go zniknięciu pisaliśmy niedaw­
no. nję wJe^UWflłitfJdpeznlej, ze 
Jest poszuWwłBiy 1 c*eeme bc-
dil* Jul AtajyąłjftlWIe aresztowa-

ZOFJA BATYCKA 
(Lw6w). 

ny. X • • > • * 
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TRMICZNY UPADEK 
Z WAGONU 

BYDQQSZĆZ, 19.1. — Te!, wfc 
W chwili gdy pociąg osobowy i-
dacy do Wrześni ruszał ze sta­
cji Marynln. otworzyły sle naule 
drzwi jednego z wagonów I <i 
przepełnionego przedziału wvp» 
dła 11-letnla uczenica szkoły 
wydziałowe! CecyIJa Stasier^ka, 
dostając się pod koła pociągu, 

Szkielet powieszony na drzewie 
w lesie pod Bydgoszoo 

KRYSTYNA SKARBEK 
(Warszawa). 

-(:-:> 

STANISŁAWA GDOW1AK 
(Warszawa). 

Bydgoszcz w morzu światła 
w wigilie swieta przyłączenia do Polski 

BYDGOSZCZ, 19.1. — TeL wl. 
Wczoraj wieczorem jako w wi-
gilję 10 rocznicy przyłączenia 
Bydgoszczy do Polski, cale mia 
sto zajaśniało morzem świateł. 

O godz. 8 w.' na pi. Marszałka 
Piłsudskiego odbył się uroczysty 

capstrzyk w obecności dowódcy 
dywizji een. Tomme. 

Na placu ustawiono malowni­
czy transparent przedstawiający 
orła polskiego otoczonego płoną-
cemi zniczami. Dookoła stoi 
przeszło 100 obelisków zakończo 
nych reflektorami. 

BMI o ambasadzie Stanów Ziedn. w Polsce 
w komiiisorawzagranianydikongresuamerykaliskiego 

NOWY JORK, 19. 1. Komisja 
spraw zagranicznych kongresu 
przvleła sDfawozdinie o billu w 

sprawie podniesienia poselstwa 
St Zjednoczonych w Warsza­
wie do rodności ambasady. 

20 tysięcy nieclcnych beciek Siedzi 
Nitieiowa afera w Odadsku na szkodę Polski 

ODAN5K, 19. 1, Wykryta tu [Skarb paflsfwa poniósł straly o-
! afera cebia Raima pfzybiera ol- kolo 1 miij. zł. 
jbrzymle rozmiary. J2k się oka- Rahn byf posłem komunlsrycz-
żuje Rahe sprzedał do Polski 'nym, obecnie zaś nainży do frak-
pizeszło 30 tys. beczek śledzLlcjł socja!ist\-cznej I korzysta 

.przeznaczonych dla. tranzytu- ".Jiwilowo z nietykalności posel-

BYDOOSZCZ, 19.1. — Tel. wł. 
W lesie pod Lubostronlem znale-: 
zlono wiszący na drzewie kościo­
trup mężczyzny okryty w strzęp 

ki ubrania. Trup wisiał na drze­
wie już przeszło dwa lata. Wiek 
wisielca określono na około 50 
lat, nazwiska nie zdołano ustalić. 

IRENA SCHMIDTÓWNA 
(Poznarl). 

ANNA SANKÓWNA 
- (Sokółka). 

Ostry kryzys w holach i fabrykach 
Zwolnienia i redukcje robotników na Śląski 

KATOWICE, 19.1. — Tel. wł. 
Dyrekcja huty Silesia w Paru-
szowcu wstrzymała zupełnie pra 
cę. zwalniając kilkuset robotni­
ków. 

Również Tlula Laura w Siemla 
nowlcach zredukowała polowe ro 

botnfków. Na kopalni Kleofas w 
Załężu zredukowano pracę do 4 
dni w tygodniu.. 

W całvr. przemyśle 
w ciągu bleźącesri tygodnia stra 
clib pr>ćê  przeszło 2.000 robotni-
kf>sv. 

ODWROr POWSrANCOW W TRYPOUSK 
50 trupów pe poło walk 

RZYM, 19. 1. Kolonialne woj- Cofające sie 4ddru»Ty ścigało I 
ostrzeliwało 5 samolotów v.[o-

Wojska włoskie zbliżają 
s!e «io Bursukn stacji węzłowej 

|ska włoskie rozbiły w Trlpollsie 
. Jdział pow.su.rtców I zajęły oa-
jzę Kmkembfr. Powstańcy zosia-
łiftill 50 truców na oolu wajjtl.' karawan, 

^•a^aW 
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Nowe drogi sprawiedliwości w Polsce 
Znamienne oświadczenie min. Dutkiewicza w sejmowej komisji budżetowe] 

, WARSZAWA, 19. L 
dudzeł ministerstwa sprawlndll-

zgromadza zazwyczaj zaacz-
114 ilość-postów w komisji budżeto­
wej. rtferant bowiem poseł Rosma-
r.n t'aje zywn obrazy ł Jaskrawe 
oceny. Tak tez M o wczoraj. 

i P. Reeaurta (K. łyd.) zaczyna 
od stwierdzenia, ze stosunki w mi­
ni utejr-twie sprawiedliwości wy-

, mazają naprawy w cek przywró-
' cenią 
zaufania sfMtaczattttwn do władz. 
. Pogwałcenie prawa w żadnym 
łnnyin resorcie nie budzi tak bole­
snego oddźwięku, Jak właśnie w 
min. sprawieajjwolcl. We Francil 
nfe jest przypadkiem, ze wice­
premierem Jest z reguły minister 
sprawiedliwości. Daje to gwaran­
c i praworządności. Referent wy-
rała przekonanie, ze ze zmiana ml-
nlsira w retorcie tym zapanują te­
raz normalne stosunki. 

Następnie referent omawia kolej­
no praktykę konfiskat prasowych, 
przewlekła procedurę nominacji se-
d.iów, wolne tempo wymiaru sprn 
wiedliwości. powolność komisji ko­
dyfikacyjnej, niedostateczne kwali­
fikacje sędziowskie, wreszcie szczu 

•płość uposażeń. Wynagrodzenie sę­
dziego grodzkiego kawalera wynosi 
371 zl., żonatego 419 zł. miesięcz­
nie. To tez corocznie 

ponad sta sędziów 
przechodzi do innych zawodów. 

Przecedzać do więziennictwa, 
referent komunikuje, ze w 124 wię­
zieniach Istnieją działy pracy, w 
których pracuje ponad 5.000 więź­
niów. w więzieniach Jest 65 szkół, 

' z których korzysta do 5.000 uczni, 
test Ifr' blbljołek, liczących ponad 
9ij.OQ0 książek. Śmiertelność wśród 
'viefn:->-v obniżyła sle, co świadczy 
r ' ni,n stanie unitarnym. 

•"i", orawiedllwości Dutkiewicz 
wyjaśni*. ze jest pierwszym akty­
wni :n sędzią, pobierającym wyna-
:rod;vr>]t w sądzie, który sprawu­
je #rrnwnlctwo ministerstwa spra 
wledJlwołcL Uczynił to, łeby 

zachować całą niezależność. 
Uzoa.ie niezawisłość sedziow-

,k# — powiada min. Dutkiewicz, — 
ale zastrzegam sle, ze nie przeciw­
stawiani sle p. Carowi, który w 
Hianelt rzeczy w zasadniczych n-
itówscii tej niezawisłości nie utrą­
cił. .Vom wrażenie, ze krytyka je-
io Stu mote nieco przejaskrawio­
na. Nie mara. tak wybitnych zdol­
ności, ani Jego nerwu politycznego, 

«wi ..-£»$ JesteTir-tylko szarym pracow-
: S! niWem, który, jadąc do Polski, po­

więdnął sobie, ze nie będzie dążył 
, do kierowniczych stanowisk 1 całe 

Jl lal spędziłem rzeczywiście na 
tej szarej pracy. Wlec zarówno ten 
<vzglnd. Jak różnica wieku I różnica 
priciziośd, gdyż 30 lat spędziłem 
w służbie sędziowskiej, wytwarza, 
*e stanowi* 

antytez* ntojego poprzednika. 
Xi nie widzę dostatecznej podsta 

wy, któraby uprawniała do tak da­
leko posuniętych zarzutów, jakie w 

prasie I ta podnoszono przeciw p. 
Carowi. 

Nieściśle powtórzono moje prze­
mówienie w Poznania. Nie mówi­
łem tam o restytucji, tylko o stwo-

ataMsłery ptycklczae. 
bo dotychczas nigdy Jej w Polsce 
nie było. Zaraz po upadku okupa­
cji nie było sprawy o opór władzy, 
albo wymyślanie, żeby nie mówio­
no pogardliwie: „polska władza", 
.polski policjant". Sad reagował o-
stro 1 po kilku latach wyraz „pol­
aki", Jako pogardliwy, zniknął, nie 
wiem, czy w nastroju, ale w wypo­
wiadaniu sle. 

Sędziego stawia wysoko rozum­
na I sprawiedliwa działalność. W 
młodości mojej na dalekim Sybi­
rze byłem niesłychanie ostrym sę­
dzia. Otóż po wybuchu pierwszej 
rewolucji rosyjskiej • miałem poje­
chać do pewnej miejscowości, odle­
głej, w której nie śmiała się poja­
wić policja, gdyż było Już kilka za-
bójstw. Oczekiwałem strasznych 

rzeczy. Tymczasem zostałem przy­
jęty nletylko pogodnie, ale zapro­
szono mnie na herbatę. Zdzłwioay 
tern, powiedziałem, że nie oczeki­
wałem tego, gdyż jestem bardzo su­
rowy. Odpowiedziano ml charak­
terystycznie: „Tak, Pan Jest bar­
dzo surowy, ale Pan 

honor nasz 1 naszych bab 
stawia narówni z honorem sztachet 
nie urodzonych. Tymczasem lany 
sędzia pokoju, gdy „naszego brata" 
wytłuką, daje A dni aresztu, a gdy 
któryś z nas po pijanemu nżyje o-
belżywego wyrazu w stosunku do 
Jakiejś „pani", skazuje go na mie­
siąc aresztu". 

Dalej minister oświadcza, te na­
leży dać sędziemu odpowiednie u-
posażenie 1 możność pracowania 
nad sobą, to będzie można podnieść 
powagę Jego u ludności, niezależnie 
od sposobu nominacji. 

Omawia sposoby przyspieszenia 
wymiaru sprawiedliwości, kwestie 
statutu palestry, zaprowadzenia 
ksiąg gruntowych, poczem wypo­

wiada sle przeciwko skreśleniom 
w budżecie. „Jestem gotów — po­
wiada — 
ofiarować swój łundnsz reprezenta­

cyjny. 
który zresztą nie był atakowany, 
dla mnie 1.000 z t miesięcznie zupeł­
nie wystarczy, sprzeciwiam sle Je­
dnak skreśleniom opałowym dla 
moich współpracowników, bo nie­
wiadomo, Jaka będzie przyszła zi­
ma, skreśleniom pozycyj na samo­
chody, wskutek czego trzebaby 
tracić wiele czasu na wyczekiwa­
nie tramwajów lub autobusów, wre 
szcle przeciw skreśleniom sum na 
przesiedlenia sędziów. 

Przesiedlenia są auśr-nn*. 
bo np. nie można mianować sedzie 
go wiceprezesem w tym samym o-
kregn, nie chcąc go obarczać 
względami na poprzednie koleżeń­
stwo. Tak samo sprzeciwiam sle u-
mniejszeniu kwoty na wizytacje 
więzień przez prokuratorów. To sn. 
przecież jedyne osoby, przed któ-
reml więźniowie mogą ale żalić". 

Nastąpiła długa 1 wielostronna 
dyskusja. 

P. Lłebennan (PPS.) oświadcza, 
że nowy minister wzbudza duże 
sympatie w zestawieniu ze swym 
poprzednikiem, którego nerw po­
lityczny zagłuszał poczucie prawa. 
Dość wspomnieć o sposobie spen-
sjonowanla prezesa sądu najwyż­
szego Mogilnicklego. Dalej mówca 
przytacza drastyczne fakty zacho­
wania sle prokuratorów. 

P. Czapiński (PPS.) komunikuje, 
że 

wojewodowie Lamot I Klrst 
do propagowania gazet sanacyj­
nych wciągają takie urzędników 
sądowych. Prezesi sądów wyda­
wali okólniki, zalecające prenume­
ratę tych gazet 

Wlcemln. Steczkowski: Fakt, o 
którym wspomniał p. Czapiński, 
zdarzył sle jeszcze przed objęciem 
teki przez obecnego p. ministra. 
Prezes sądu, autor tego okólnika, 
został Już spensjonowany. 

Ołos: Ale czy za to? 

WSPANIAŁY EGZAMIN POLSKIEJ MOCY I WOLI 
Uroczyste otwarcie wielkie, fabryki w Mościcach 

MOSCICE, 19. I. — Telefonem 
od specjalnego korespondenta, — 
Uroczystość otwarcia państwo­
wych zakładów azotowych w Mo­
ścicach zmieniła sle w wielką ma­
nifestacje geniuszu twórczego Pol­
ski, którego fabryka mościcka Jest 
— po Odynl — najwspanialszym 
pomnikiem. 

Na uroczystość przybył specjal­
nym pociągiem p. Prezydent Rze­
czypospolitej w towarzystwie pre­
miera Bartla I min. Kwiatkowskie­
go. Równocześnie przyjechali do 
Moście Uczni przedstawiciele władz 
państwowych, wojskowych I sa­
morządowych, grono posłów 1 se­
natorów oraz szereg osobistości ze 
sfer rolniczych I przemysłowych. 

Przybycie pociągu p. Prezydenta 
obwieściły syreny fabryczne. 
Orkiestra odegrała hymn pań­

stwowy, poczem p. Prezydent 
przyjął raport od dowódcy garni­
zonu, płk. Kleberga I przeszedł 
przed frontem kompanji honoro­
wej. 

Przed bramą tryumfalną wiodą­
cą do fabryki reprezentacją gminy 
Mościce ofiarowała p. Prezyden­
towi chleb 1 sól, poczem Imieniem 
ogółu pracowników fabrycznych 
powitał p. Prezydenta Jeden z ro­
botników, ofiarowując mu pięknie 
oprawiony adres powitalny. 

Po nabożeństwie w kaplicy fa­
brycznej, odprawlonem przez ks. 
biskupa Walege odbyło sle poświe 
cenie pamiątkowej tablicy, ufundo­
wanej ku uczczeniu twórców za­
kładów. 

O godz. 11 w wielkiej hall elek­
trowni fabrycznej odbyła się aka-

_ . Wobec groftrego Łodzi kryzysu 
Wriaz* ptzeostewkfell rzędu do polsk ego Moitftesfero 

WARSZAWA, 19. I. 
W tych dniach udaje się do Ło 

<lzi mi.ilster pracy J opieki społe-
, czn< j Prystor, główny Inspektor 

prac:, taż. KJott oraz przedsta­
wic i e min. przemysłu I handlu. 

Celim wyjazdu przedstawi­
cieli -radu do Łodzi jest odbycie 

szeregu konferencyj z "przedsta­
wicielami przemysłowców po­
szczególnych gałęzi wytwórczo­
ści włókienniczej oraz związka­
mi zawodoweml robotników. 

Narady będą miały na celu zła­
godzenie bezrobocia w okręgu 
łódzkim. 

Wznowienie kuriera mandżurskiego 
wilgę ItadotJł kNfJlttu sowleiko-rhlfisMeBO 

Wobec JNcwidacjl zatargu ł o ­
wiecko - chińskiego wznowiono 
również, nafannlną komunikację 
kolejową miedzy Polską a Man­
dżuria.. ' 

WINSZUJEMY 
Dziś: TaManowL 
Jutro: Agnieszce. ' ' 

*» ui8 WMMZftWSIi 
(Długość Uli 1411.8 WAJ^ZAWA, 

tatr.). 
OctLi. 11.58: Sygnał czasu. Hejnał z 

wlely .'UrJackJeJ w Krakowie, (lodź. 
12.10: Muzyka z płyt gramofonowych. 
O. 13.10: Komunikat atateorologlczny. 
a 1120: Przerwa, a U: Komunikat 
uMoodarcay. a 13.20: Przerwa. O. 
J5.4I: Przegląd komunfkąeyjny. Oodz. 
K.J.': Program dla dzieci. P. Zofia 
SHi!=ł*riową ze swym zespołem dzie­
cięcym z przedszkola wygłosi poga­
pi'TIKI; p. U .Czego sle Adaś o twym I-
jfi .nnjfci; dowiedzie". G. 16.45: Muzy-
Vi 2 p:>: gramofonowych. G. 17.15: Le­
kcja jtryka francutkkgo. Lektor Lu-
£*n Kof.jlfny. a 17.45; Muzyk* lekka 
x ..fh.ironotnjr. a 19.10: „Skrzynki 
poezt W4 rolnicza" — korespondencjo 
^ieiiics omówi InŁ Wacław Tarkow-
ekl. Olelda rolnicza, a 19JS: Kwa-

" cltmitarz j.rr»e!sM 
*• fcołs*wli - fsagssnat ,. Powieści ; u . v j , U l . - . . T , 
|I. Rcgoll p. Ł .uJnrzewle-. O 19.58: Sv I 

Kurjer mandżurski będzie wy­
chodził ze stacji pogranicznej 
Nlegorlełoje co wtorku, czwartku 
L nJędzlelL a przybywać będzie 
do Mandżurii w środę, piątek 1 
poniedziałek następnego tygod­
nia. 

Z Nlegorlełoje do Władywo-
stoku odchodzić będzie raz na 
tydzień pociąg pośpieszny w plą 
tek. Podróż do Władywostoku 
trwa około 10 dni. 

demla, którą zagaił prezes rady 
administracyjnej zakładów Klamer, 
stwierdzając. Iż 

ziarna rzucone na głebe polską 
przez p. Prezydenta Rzeczypospo­
litej Jako twórcę szkoły azotowej 
w Polsce, wydały piękne plony. 

Następnie wygłosił przemówie­
nie min. Kwiatkowski, który m. in. 
powiedział 

Znajdujemy sle dziś wobec olbrzy­
miego dzielą pracy ludzkie], którego I niedzielnego rozwoju lepszej I Jaśniej' 
realizacja podjęta została z Inicjały wy I azel przyszłości. 

p. Prezydenta Rzeczypospolite), Igna­
cego Mościckiego, a uskuteczniona na­
kładem I wysiłkiem finansowym całego 
społeczeństwa polskiego. 

Ta w tel potężnej fabryce chemtez-
nej, zbudowane! w ciągu niespełna 
dwóch lat, został zamknięty wielki ka­
pitał społeczny, płynący ze świadomo­
ści, Ił nieraz przypadnie nam pogłę­
biać troski I kłopoty, niedole I niedo­
magania dnia dzisiejszego, celem zbu­
dowania mocniejszych podstaw dla ta 

;•• „Kult niekompetencji 
pod adresem ietfnego z czJoikdw sejnowei 

komisji budżetowej 
; - WARSZAWA, 19.1. 

-fl-:V-

— Panie Prezesie! Jeden z postów 
sejmowych wczoraj podniósł ba k mi­
sji przy omawianiu budżetu mini! :ar-
stwa sprawiedliwości zarzuty prze Iw-
ko sędziemu Śledczemu za nlawnlknle 
tajemnic śledztwa w. sprawltpodsji^liu 
telefonicznego, w którym oskarżony 
Jest. współpracownik AgćncJI "Wschod­
niej Seinfeld. Chcielibyśmy zapytać 
Pana, Panie Prezesie, co pan o tym 
sądzi s punktu widzenia prawnego? 

— Proszę Panal_ Czytałem sprawo­
zdania s tego posiedzenia. Mówi Pan 
— oczywista — o pośle Rozmarynie. 
Otół Jeśli sprawozdania tą dokładne, 
to poseł Rozmaryn zarzucił sędziemu 
śledczemu, ze „niepotrzebnie, wbrew u-
stawle zdradza tajemnice śledztwa, co 
prowadzi do pewnych refleksy! nieko­
rzystnych dla państwa". Na to mogę 
Panu tylko powtórzyć to, co powie­
dział znany bywalec sądów stolicy nie­
jaki Olnsberg, gdy był razu pewnego 
niezadowolony z Jednego ze twych licz­
nych adwokatów. 

. — Panlo Mecenasie! trzebno czytać 
kodeks!" 

— Czyżby Pan chciał — Panie Pre­
zesie, powiedzieć, że poseł Rozmaryn 
nie zna obowiązujących u nas ustaw? 

— Tak Jest! Poseł Rozmaryn Jest za­
pewne wybitnym I utalentowanym po­
litykiem. Jest on nlehybnle nieugiętym 
rycerzem prawa bez strachu I skazy, 
ale- ale prawa nie zna. Oto widzi Pan, 
ustawa szpiegowska z 15.2 1928 r, z 
które] Jest oskarżony p. Jan Seinfeld 
I którą wprowadzono dopiero za rządów 
Marszalka Piłsudskiego posiada kilka­
naście paragrafów. Jeden z nich, a mla 
nowlcle paragraf 14 stanowi, że ogła­
szanie wiadomości z toczących sle do­
chodzą) | śledztw przed rozprawą za 
zgodą władzy prowadzące] dochodze­
nie lub śledztwo Jest dopuszczalne. 

Gdyby pan poseł Rozmaryn znał ten 

m Z pomoce uczonym i studentom 
PtistsRie koititeiu podręczników akademicku 

WARSZAWA, 19. I. 
Profesorowie 1 studenci szkół 

wyższych uskarżają się oddaw-
na na brak podręczników nauko 
wych, co w znacznym stopniu 
utrudnia studja i wpływa na o-
póznlanle terminu egzaminów 
magisterskich. 

Aby zaradzić tej palące] po­
trzebie, ministerstwo oświaty po 
wołało do życia specjalny korni 
tet wydawniczy podręczników a-
kadcmickich, ki<'..-y ?ajrriłe się 

wruklem dzlo! Ban­

dzie przedewszystklem na mater 
Jatach naukowych, dostarczo­
nych przez profesorów szkół 
wyższych. 

przepis, nie byłby prawdopodobnie po­
pisywał ale przed p. ministrem spra­
wiedliwości twierdzeniem faiszywem. 

— Czy Pan chce przez to powiedzieć, 
te w danym konkretnym wypadku wła­
dze prowadzące dochodzenie Informo­
wały prasę? 

— Tego nie wiem. Tak urno, lak te­
go nie wie p. poseł Rozmaryn. Twier­
dze tylko, te gdyby władza to uczy­
niły, to miałyby do tego prawo, bo­
wiem ustawa Je do tezo ezpresslt ver-
bis upoważnia. 

— A Jakie są powody takiego sta­
nowiska ustawy? 

— Porusza Pan niezmiernie cieka­
wy temat. Prawodawca współczesny 
stanął na stanowisku, le prasa Jest po­
tęga, z którą liczyć; tle muszą nawet 
najwyżsi dygnitarze. Regulowania pra­
sy w danej konkretnej sprawie karnej 
nie może być wstydliwie przez prawo­
dawcę obchodzone milczeniem. Kwe­
stie le należało omówić I g tego wzglę­
du upoważniono do tego władze pro­
wadzące dochodzenia karne. 

Władze te nie informują tamę pra­
sy — choćby do tego miały prawo — 
lecz tylko oceniają przedkładane tobie 
wiadomości, czy są one szkodliwe dla 
sprawy czy nie. 

Władze te — rzecz prosta — nie mo­
gą przekraczać twej kompetencji. Je­
śli prasa wykorzystuje daną sprawę 
dla tel lub Inne] kampanii politycznej. 
nie Jest rzeczą prokuratora lub sędzie­
go, stawać wpoprzek arakowi Inb obro­
nie polityczne]. Oni badają Jedno tylka 
Czy szkodzi to sprawie Jako takiej, 
czy nie. 

Pan poset Rozmaryn ale wskazał 
zupełnie na przykład szkody powsta­
łe] dla sprawy Jako takiej, dlatego też 
nlesposób prawnie zbllsć lego koncep­
cji. 

—A zatem Panie Prezesie—twierdził 
Pan, że referent budtetu ministerstwa 
sprawiedliwości w Selmie, nie zna o-
bowlązujących przepisów? 

— Nic nie twierdze — Drogi Paule— 
biorę sle do czytania. 

— Czego?' 
— „Kultu niekompetencji*' Barthe-

Iemy'ego. To bardzo piękna książka. 
& 

W biegu stuleci odbywa sle łakgdy 
by egzamin człowieka dla ustalenia 
granic lego zdolności, mocy, woli I upo­
ru, którym łamie ledna przeszkodę za 
drugą. W tym pochodzie bez kreto 
wciąż nowe zwycięstwo rozwlązoie za­
gadnienie za zagadnieniem, lak gdyby 
poto tylko, aby myśl ludzką poatawM 
wobec nowego. Jeszcze bardziej skom­
plikowanego problematu I zadania. 

„Problem azotowy" to na dalszą me­
tę zagadnienie wyżywienia ludności. (-. 
stota rozszerzenia warunków rentowno' 
scl I na mniejsze gospodarstwa rolne. 
to w znaczne) części zagadnienie po­
wstrzymania dzikie] I przymusowe] e-
migracJI. Szczególnie w Polsce zagad­
nienie to reprezentuje doniosłą war­
tość. 

Majątek narodowy nasz to mózgi, 
serca I mięsnie ludzi, to ziemią' nasza 
i bogactwa wielu surowców. 

Kończąc mowę, min. Kwiatków 
skl oddał hołd pamięci 

i. p. Tadeusza Zwrslockleto, 
twórcy całej Idei technicznej, fa­
bryki, „który związał na zaważę z 
potęgą murów 1 maszyn nletylko 
wysiłek myśli I prące mięśni tysię­
cy ludzi, ale I serca". 

Zkolel przemawiali dyrektor za­
kładów Mt. Wowkornjsiie. prezei 
Zrzeszenia przemyśle chemiczne! 

Po zwiedzeniu przez nczestnl 
ków fabryki odbył sle bankiet, wj 
dany przez min. Kwiatkowskiego. 

W godzinach popołudniowych p. 
Prezydent Rzeczypospolitej odwle 
dził państwa Sanguszków 

w majątku Oumnlce, 
O godz. 8.10 wlecz, wyjechał z 

Moście do Warszawy p. premjer 
Bartel. P. Prezydent pozostanie w 
Tarnowie przez jutro. 

r — ( ! -: ł-

P. TrtnMr^zynaU (K. nar.): Na 
dobro b. ministra Cara musze zapi­
sać, że dał p. Ritbczyńsklemu dy­
misję. Ale poszło o co Innego. P. 
Rubczynskl tego bezprawia nie no 
nełnit z własnego sentymentu, leci 
pod presją p. Lameta, a dostał dy­
misję, że tej presji ulegał Jeszcze 
za mało. System p. Cara musiał 
doprowadzić do deprawacji sądów. 
Mówca cytuje przykłady oddziały 
wania przez p. Cara na sędziów 
oraz zarzuca „tuszowanie śledź-
twa w sprawach tajemniczych na. 
pędów na pp. Zdziechowsklego. Nr> 
waczynsklego, Mostowicza oraz 
gen. Zagórskiego". 

P. Podoskl (BB.) protestuje prze* 
elw złemu obyczajowi krytyków*. 
nla nieobecnych. P. Car Jest dziś 
osobą prywatną 1 bronić się tu nie 
może. 

Przew. Wyrzykowski wyjaśnia, 
że p. Car, który przez 9 lata urzę­
dował, jako minister sprawiedliwo­
ści zaznaczył się w życiu polakient 
i stał sle osobą wybitną. 

P. Lleberman: Historyczną I 
Min. Dutkiewicz: Z wlelkiem za* 

interesowaniem słuchałem Panów 
i dużo rzeczy słyszałem, o których' 
nie wiedziałem. W sprawie stństną 
ku mego do mniejszości narodo­
wych mogą powiedzieć, że jestem 
chemicznie wyprany a wszelkie) 
niechęci przeciw obcym narodowo* 
śclom, przeciwnie nader życzliwo 
stosunki z czasów rewolucji rosyj­
skiej mnie z niemi łączyły. 

Wierze mocno, ze silnie zazna­
czona tendencja sprawiedliwego 1 
równego 
traktowania wszystkie* obywateli 
państwa polskiego z czasem wy­
wrze wrażenie, że bardzo wiele » 
tych ujemnych zjawisk, które su, 
da sle usunąć. W każdym razie mo 
ge zapewnić, że wszelkich sił w. 
tym kierunku użyje. 

W końcu posiedzenia wybuchł 
ostry zatarg między dwoma poiła* 
mi. 

P. Podoskl ( B A ) : P. Lleber* 
man powiedział tu, te Istnieje ka­
tegoria prawników, która 
frazesem patriotycznym pntujnu 
krętactwo oficjalnych czynników. 
Chyba p. Lleberman nie pntypu. 
szcza, żeby mogła taka kategoria 
Istnieć w Sejmie. 

P. Lłebennan: Twierdze, ze ist-

P. Lleberman: Pana. 
P. Podoskl: Wyciągnę 2 tego. 

konsekwencje poza komisją. 
Na tern zakończono obrady. 

Ciytajcte 

PRZEGLĄD I f l l T I I ! 
Ma naukę do Francil 

wyiazd tnźyniertw kolejowych WARSZAWA, 19.1, 
Ministerstwo komunikacji wy­

delegowało do Francji kilku In­
żynierów z dyrekcji warszaw­
skiej I ministerstwa dla zbadania 
gospodarki zasobowej prywatnej 
kolei francuskiej Paryż—Orlean. 
W szczególności zbadane zosta­
ną nowozbudowanc nowoczesne 
magazyny główne przy stacji 
Sr. Plerre des Corps. które urzą-

Co wróża gwiazdy na dzień 20 stycnia 
Dii ! należy tmifea. nleoorozaniei. I sacrów 

HT-I cibsn. a 20: Odczytanie" piozri-j-owych. 
{nona pry. Q. M.0J: Po- W Skład komltftu Wejdzie 4 
C-'i.ik TU >•-, _ ttyjfl. i. Karol n n f c ; o i ó w ucrplni i,vf(Ti'»i I 

JO: Koncert w i e d z y - , 5 l ? ? ° i , , . ł ' 7 

L M * W I w.,d>«. Transmuia- do *f?Ie«a< ministerstwa osw-i. ly, | n ! e ilItuicJi _ na(,a.e t a d 0 „ , 
Warszawy. Pratl, uenina, Budąpesz-: Techniczno-wydawnicza s t n n a ' ,v.*'it£!,*m, i ,m,: .* , , . , ," „ „ E l i 
ł v ZaatMhia i Belgradu tt M: r W | powierzona b^toicKa«le irr.Mia-

• -Jak łrie Helsmcfors dattitl-1 nnw*|<le*o 
»r>tt. -. Im \\V.n-telru <Je«h. m , . ! , 

i v Kwiu'i>,aty P A T . CI. 23; i ł u j _ Akcja wydawic/ f l oparta be-
t*n«Łiaa s Oazj<»„ 

Wprawdzie dzień 
dzisiejszy przyno­
si poglądy dotc to­
lerancyjna i zrów­
noważony punkt 
v.'i. Ł-i'a — ale ml 
ino to dzlaln)nce 
po południu »!>:j--
wj ujemne nawo-

Mą do- wchoiiatii,' attroząoścj. 
Nsoąol dzisiejszy -dzień może' nam przy 
nieii dobrt (4*U I tręltkly, rozbudź-' 

i*-an!a spraw wTroBgaJaiych ttybkit-
go iakończet'1 1 wspt,działania z m. 
nyml. 

Wc/esny ranek nie zapowiada i!« 
zbyt dodatnio i może przynieść drobne 

wiece] nadają sle do Załatwiania Inte­
resów. Po godz. 13-«S zaznaczyć sle 
noże tomy nastroi — | wówczas nie 
Uleży Już załatwiać spraw ważniej­
szych, gdyż po godz. 15-eJ działa 
*plyw uj.fiiny. pnsyorsrĄcy p&JraJnie 
ila. nitro:o>umk>ma i zniftsior 

i iiugwu. Liidziii liozian.' 
'ciuii hedą dla nas pd; alt] : 

.•njdw. 
Jesatise i PO (rodź. 17-«1 mona. 

łtmetył drobne wpływy uJcmn. 
zas,t)dy lub malc rotczafownnrJ 
uzor natomiast przynutl wtrra* . 

Dziecko diii urodiont — 

Wyiazd profesorów 
Po:tkicb do Nemtec 
z odtłitami raukoweml 

WARSZAWA, 19. I. 
Wobec nawiązanej ostatnio L 

zw. współpracy Intelektualnej 
między Polską a Niemcami udać 
sic ma w najbliższym czasie do 
Niemiec szereg wybitnych pro­
fesorów wyższych uczelni pol­
skich celem wygłoszenia odczy­
tów naukowych w niemieckich 
ośrodkach uniwersyteckich w 
Berlinie, Lipsku i Królewcu. 

"uepokoie. GoJzlny pćżulejsze 11 —, U 

UTRUDN 0Ht WYIAZD 
00 ARGENTYNY 

dla młodych dziewcząt 
pofcMdi 

Urząd emigracyjny wprowa­
dził ostatnio szereg utrudnień 
przy emigracji młodych dziew­
cząt do Argentyny. Chodzi o u-
niemożliwienle wywożenia dziew 
czat do lupanarow amerykań­
skich. 

Mfode kobiety wyjechać mogą 
tylko na wezwanie krewnych 
znajdujących sle w Argentynie 
— przyczem wezwanie musi być 
potwierdzone przez konsulat 
polski w Buenos Aires. 

Wogrtle wskutek ciężkiego kry 
wi zysu w Argentynie, emigra.-ja 

i S « ^ « S , t r d - ^ M w ą * ^niejszona Za-
ty*t>cr.n»» ; miast 2.500 wiz wydanych będ/n 

liylkO 50Q pozwoleń na wyjazd, 

dzone zostały według ostatnich' 
zdobyczy techniki. 

Materiały, zebrane przez dele­
gatów, posłużą do zaprowadze­
nia ulepszeń na kolejach polskich 
w gospodarce zasobowej, która, 
Jak wiadomo, omawiana była sza 
roko na ostatnim zjeździe dyrek­
torów kolei państwowych, 

GTEIDA 
ZURYCH, 18.1. Zamkniecie. Parył 

20.33, Londyn 35.19, Nawy Jork StfJSS, 
Belgia 7..07. Włochy tlM, Hiszpania 
68.00, Holandia 208.00, Berlin lUJO. 
Wiedeń 72.80, Sztokholm 13190, Otto 
I38J5. Kopenhaga 138.45, Sofii ł.W 1 
trzy czwarte, Praga 1531, Warszawa 
57.95, Budapeszt 90.50, Blalogród ».« 
I siedem ósmych. Ateny 6.71, Konstan­
tynopol 2.43.1 pół, Bukareszt 3M, He*. 
slngtors 13.00, Buenos - Aires 205JOO. > 

NOTOWANIA ZLOTtOO 
e dnia 18 b. av -

NOWY JORK. złoty (za 100 zł.) 11.25. 
ZURYCH, złoty (za 100 zł.) otwar­

cie — 57.95, zamkniecie 57.95, 
BERLIN, sloty (za 100 zt.) noty wię­

ksze 46.67 I p6ł-47.07 I pół. wypłaty na 
Warszawę 46.77 I p* ł -« (* . l pp}, na 
Katowice 46.82 I pol—47.02 I pół, na Po. 
znad 46JS — 47.05. 

ODANSK, złoty (za 100 tt) 57^3 - • 
57.77. telegraficzne wypłaty na War­
szawę 57.60 — 57.75* ff»AT.). t 

WARSZAWA, 19. L 
Wieczorne -otowaala nieoU.lalae 

Tendencja niejednolita. 
4 I pól proc. LZ. Ziemskie 

proc obligacje m. Warszawy 
I pól proc. LZ. m. Warszawy , 
5 proc LZ. m. Warszawy 53.00. 8 ( 
LZ. m. Warszawy 70.00, 8 proc 
m. Częstochowy 61J00, 8 proc LZ. m. 
Łodłl 65.00, 10 pr.ic. LX m. Ltiłfina 
75.00, 10 rroc. L.Z. m. Siedlea 73.3S. 
Dolartwki 78.00. Poi. inwesL I22AJ, 
5 prljc. poi.- kon*er». 5O00, 7 proi 
pol iab. 8&J5. 

U J Polski 179.30, B Han<!lo«i-
118.W, a Zw. Sp, Zar. 7M0, KIJtwśk! 
flD^e, Pult 9.00, Silą I Swlallo «»io, 
Wflfiz. Cukier 2<M», rirley 3-toti. We-
get W.*i. CćgltlsW ««.«), L»r>op 36.00, 
Sintfneiów ISJSCi, Noiblln 87#'- Ostro-
wjsjpkit 65.C0, Parowozy ?!«>!, {{udziel 
29.01, Starachowice 20.S0, J3urfc0VSld 
7.00. Habcrbusea lOiou, 

•K gtnB 
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ska labnjha prawdziwi. dolarów 
Policja aresztowała dwa niebieskich ptafeów 

WQfwanajqcodi banknoty w aparacie Uhalacgjngm 
DzWcl sprytowi jednego ze I W drodze prywatnych kiforma 

swoich urw»ików. niejakiego ko ] cyj komisarz Lissigkeit dowle-
mlsarza Lbslgkeita, policja ber-
lińska dostała w ręce dwu bardzo 
sprytnych i zręcznych 

oszustów. 
' Jednym z nich jest 46-letnl Szy 
mon Komarowsky, a drugim 41-
leini Jan Greneno. 

Pierwszy podał się za Polaka, 
Sie czy jest Polakiem napewno, 
trudno orzec, tak samo, jak niepo­
dobna stwierdzić, czy jest Cze­
chem drugi aresztowany, Jan 
Greneno. 

Istotą sprawy jest to. ie Koma-
rowsky I Greneno wznowili po 

dzał sle o Icb działalności I zasta­
wił na nich pułapkę. 

Udał się do restauracji, w której 
bywali obaj oszuści i z jednym ze 
swoich agentów zajął miejsce, o-
bok stolika rzekomych fałszerzy. 
W czasie kolacji pomiędzy obu 
stolikami nawiązała się rozmowa. 
a komisarz Lissigkeit przedsta­
wił się przy tej sposobności jako 
kupiec któryby chciał szybkim 
jakimś sposobem 

dojść do majątku. 
To wzbuoziro zauianie w obu 

oszustach, zaproponowali więc 

Udano się więc do hoteta, w kto nie rozpozsał, co jest zapełnię 

para latach swój, sławny onego, rzekomemu kupcowi dobry Inte-
czasu, sposób nabierania ludzi na reSl 0 którym mogliby pomówić, 
rnibe sumy pieniędzy pod pozo 
rem wynalazku fabrykowania 

fałszywych dolarów. 
1 Przed laty, w samym Berlinie, 
tod jednego z wybitnych kupców 
wyłudzili 50 tysięcy marek, od 
drugiego 30 tysięcy marek, czu-
gąc się bezpieczni przed Ich de­
nuncjacją dlatego, ze poszkodowa 
ni musieliby się w ten sposób 
przyznać. Iż chcieli wejść w szere 
tri fałszerzy banknotów. 

1 rym razem oszuści obracali się 
swobodnie w Berlinie, bywali w 
dobrych restauracjach, mieszkali 
w wytwornym hotelu i chętnie 
przenosili swoje aparaty, nibyto 
do fałszowania dolarów, do mlesz 
karl prywatnych, gdzie 

odbywali próby 
prztd przyszłymi „wspólnikami". 

Z królestwa moda 

lecz w inny lokalu. Całe towarzy 
stwo udało się do pewnego baru, 
gdzie przyszło do propozycji real 
nej ze strony oszustów. 

Komarowsky oświadczył, go­
towość zaprezentowania swojego 
aparatu w mieszkaniu rzekomego 
kupca, który na wszystko się zgo 
dził. 

rym mieszkał Komarowsky I 
Greneno. Oszuści zabrali części 
składowe rzekomego aparatu do 
fabrykacji dolarów i automobilem 
przewieźli je do mieszkania komi­
sarza Llssigkelta. 

Tam, z wielką zręcznością, z 
wlerką tajemniczością, oszuści 
złożyli aparat, który okazał się 
zwykłym 

aparatem Inhalacyjnym. 
Następnie pomiędzy dwie bibuł 

ki włożono prawdziwy banknot je 
dnodolarowy 1 przy pomocy pe­
wnego aparatu zrobiono z niego 
negatyw, to jest odbicie odwrotne 
z którego, przez kopiowanie, uzy 
skano pozytyw, czyli odbitkę od 
powiadającą oryginałowi. 

Potem w aparacie inhalacyj­
nym prawdziwy banknot wysuszo 
no I wyprasowano, tak że wyglą 
dał jak nietykany. a równocześnie, no. 
pomiędzy bibułkami ukazał się 
drugi nowiuteńki banknot jednc-
dolarowy, sporządzony bez za­
rzutu, tak że fałszerstwa niktby 

zrozumiałe, gdyż ... byt to także 
banknot prawdziwy. 

Oszuści wsunęli nieznacznie Po 
między bibułki ten drugi brnknot, 
wierząc, że rzekomy kupiec bę-

w Jego oczach. 
dzle go uważał za sfabrykowany 

Tymczasem komisarz spojrzał 
na numery obu banknotów, stwler 
dził, że na każdym z nich jest 

numer odmienny, 
poklepał z uznaniem po plecach 
obu wynalazców 1 oświadczył Im 
że są aresztowani 

W komisariacie przyznali się 
do wszystkiego. Przyznali się 
także do dawnych sztuczek, przy 
których zaufanie klientów zyski­
wali w ten sposób, że posyłali 
Ich do banku z banknotem „sfa­
brykowanym", który tam natu­
ralnie bez wahania przyjmowa-

Zatonięcie krążownika 

W ten sposób w różnych sto­
licach Komarowsky I Greneno 
zgarnęli wielkie sumy. aż dopie­
ro obecnie powinęła się im noga. 

Krążownik francuski „Edgar Oulnef zatonął przed paru dniami; 
wpadłszy podczas burzy narafę w pobliżu „Cap Blanc". 

Jak w bajce 
Połączenie telefoniczne z morza 
na lad odległy o 5 tysięcy kim. 

Przed paru dniami francuska In 
żynierja radiotelegraficzna miała 
chwilę wielkiego triumfu. Miano 
wicie profesor Le Mee, który po­
wraca ze Stanów Zjednoczonych 
wielkim parowcem transatlantyc 
kim „Oiympic", wraz z misją fran 

BRUNO W1NAWER 

J a k zginął „Carnecgie? 
Wybuch w „laboratorjum ptywafacem 

Nowy rozdział w geografii 

* « 

Popołudniowa uknla z georgetty 
z iplikuwanemi kwiatami. 

Wóird lodów północnych 

Kapitan J. P. Anit-
i 

Zawodowi żartownisie - kpią 
często z uczonych, którzy w ja­
kichś niezrozumiałych celach 
notują kierunek wiatru, głębo­
kość wody, puszczają baloniki w 
powietrze I zapisują temperaturę 
kilka razy dziennie. 

Nawet fachowcy skarżą się nie 

cze raczej za mało. niż za dużo. 
Nasze okręty płyną po morzach 

tajemniczych, niezbadanych, całe po oceanach, odrobił 
przesuwają się nad łańcuchami 
górskiemi. nad skałami, przepa­
ściami. zatopioneml wyspami... 
Lwiej części naszego globu nie 
znamy prawie wcale dlatego, że 
ją zalała woda oceanów. 

1 dopiero w ostatnich dzleslęclo 
leclach gromada wytrwałych pra 
cewników z różnych krajów po­
stanowiła wypełnić przeraźliwe 
łuki w tablicach 1 na mapach. 

Zbudowano specjalne statki — 
laboratoria pływafacte — 

puszczono na wody żaglowce 
„niemagnetyczne", w krórych na 
wet kotwica, motor zapasowy, 
gwoździe — wykonane były, z 

bromu, nie z żelaza, 
bo Inaczej przeszkadzałyby w 
układaniu map magnetycznych. 
Gromadka uczonych badaczy, u-
zbrojona w baloniki, sondy aku­
styczne do mierzenia głębokości, 
termometry rejestrujące, czerpa-

kańskl „Camegie", odbył sześć 
długich podróży, krążył miesiące 

467 tysięcy kilometrów, 
wzbogacił naszą wiedzę o dnie 
morsklem i o życiu w głębinach 
oceinu, wykrył szereg błędów fa 
talnych w dawnych mapach. Za­
łoga pod wodzą kapitana, jedne­
go z najświetniejszych fachów-

kledy na nadmiar drobnych przy ki, szlamówkl, osiedliła się na 
czynków naukowych 

Właściwie — o rzeczach naj­
ważniejszych wiemy wciąż jesz-

czas dłuższy w kabinach dziwne­
go okrętu. 

Jeden z takich statków, amery 

jDfcret żaglowy przebija sic przez lód, 
aby dobić do brzegu . 

ców, J. P. Aulta, zgromadziła prze 
bogaty materjał doświadczalny. 

Po każdej wyprawie „bronzo-* 
wy statek" wracał obładowany 
noweml faktami z zakresu prze­
wodnictwa elektrycznego w at­
mosferze. przywoził dane o pro­
mieniowaniu słońca, o pochłania 
niu fal radjowych, o niebezplecz 
nych skałach podwodnych. 

Z materiałów, pomiarów, obli 
czeń miała powstać nowa dzie­
dzina geografji. 

Przed klrku tygodniami amery 
kański statek naukowy dotarł do 
wysp Samoa i tu podczas lądowa 
nia benzyny w porcie Apla, gwął 
towny wybuch zniszczył całko­
wicie pracownie pływającą. Dziel 
ny. wytrwały kapitan Ault. kiero­
wnik licznych wypraw, fizyk, ma 
tematyk nie żyje 1 pisma rrauko-
we całego świata piszą o jego 
wielkich zasługach. 

Zginał człowiek, ale jego dzieło 
nie zginie. Na wieść o katastrofie 
Anglicy przyśpieszyli budowę 
statku „DJscovery II", który ma 
wyruszyć wkrótce na morza po­
łudniowe i antarktyczne. Niemcy 
umieszczają nowe przyrządy 1 
aparaty precyzyjne na okręcie 
„niemagnetycznym" „Meteorze". 

Nawet oceanografia ma swoich 
cichych bohaterów I czas do­
prawdy, żebyśmy przestali ośmle 
szać uczonych badaczy w na­
szych komedyjkach 1 farsach. 
:) . 

cuską, zajmującą się udoskonaleń 
nicm telefonu bez drutu, zastoso­
wał po drodze swój wynalazek ta 
lefonowania I łączenia sle przez 
zwykłe aparaty z dowolnymi a< 
bonentami w pewnem mieście a 
okrętu, znajdującego się w dro-» 
dze. 

O godzinie 6-ej wieczorem pro 
fesor Le Mee połączył r.ic naj> 
pierw z radiostacją paryska 
przez nią z siecią paryskich tele­
fonów I rozmawiał długo z jedmf 
z paryskich redakcyj, pr/.yczem 
głos jego słyszano bardzo czysto 
I wyraźnie. 

Statek „Oiympic" znajdował 
się w tej chwili o 3 tysiące.mil 
morskich od Cherbourga. czyli o 
przeszło 5.500 kim. od wybrzeża 
Francji. 

Telefonowanie bez drutu prze-s 
ocean i łączenie się z prywatny­
mi abonentami telefonicznymi w 
Ameryce \ w Europie-Je^i już w 
użyciu od dłuższego czasu. Ab 
takie telefonowanie z okrętu zda 
rzyło się po raz pierwszy. 

Na ladzie jest-to łatwiejsze* 
gdyż stacje lądowe posiadają mo 
tory niesłychanie poty/nn I oU 
brzymie anteny, na któr< .;e mc-* 
że sobie pozwolić okręt 

Doświadczeniami z. tęV*nnrw» 
niem z oceanu zajmują sit; w tej 
chwili, oprócz misji francuskiej 
na „Olymplcu", także'misje' an­
gielska i amerykańska -na „Le-
wjalhanle" i „Berengarj1', współ 
pracując I porozumiewając się z 
inżynierami francuskim] Ale tym 
ostatnim przypadł zaszczyt Jo-
konahla pierwszej pomyślnej nró 
by połączenia się z lad: rn przez 
zwykły telefon, z pełnęno morza. 

„Ne damy pani głosów n i Niss Polonie' 
Dobry dowcip aktualny znanego malarza 

Statek naukowy „Carnegie 

WARSZAWA, 19.1. 
Znany artysta-malarz pan S. Jedzie 

tramwajem. 
Jedna z pasażerek robi straszna a-

wanturę z konduktorem, utrzymując. 
że data mu 50 groszy, podczas gdy 
konduktor twierdził, ie otrzymał 25 
groszy. 

Nagle pan S. odzywa się: 
— Niech pani sle tak nie kloc!, nie 

awanturuje, bo nie dam pani gtosn na 
Miss PolonJę_ Przecież to nie sama 
piękność decyduje, ale także zalety 
charakteru! 

Kłótliwa pasażerka, osoba starsza, 
olśniona takim argumentem — spojrza­
ła, oniemiała, usiadła spokojnie I uśmie­
chnęła sl« wdzięcznie do pana S. 1 do 
konduktora. 

Anita Pćge 

i słynna ame; 
I mowa w ji 

kańska -aktorka fil. 
z najnowszych 

swych róL. 

n i e-caryi>a»lcl 30) 
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Spojrzenia ich skrzyżowały s'e 

fik szpady szermierzy, ale kiedy 
wzrok pani Zazy ział mściwem za-
dowo.en em. w czystych oczętach 
Basi nie było ani krzty nenawi-
•ci, ani nawet urazy, ty'ko bez­
mierny smutek, bo esna rezygnacja 
ł gorące pragn en e odpokutowania 
za lekkomyślność, która zrodź la 
cale to oasmo jej n:eszcześć. 

— W:ęc pani — powtórzyła' cl-
ełintpfiko, .ecz tam;a mała stach 
Ł:'s:cialrue w/ostrzony w tej chwi­
li. 

— Ależ li. zapewniani ; ę, kot­
ku. Wlaśii e d arezo żeby ci to o-
znajm £. cztkalar>i pod di'.wami. 
. — Dziękuję pa*, serdeczne dz ę 
kale. 

Zaza zgłup:aU doszczębi'*. W 
głos e Bi>*> we było an. c<en » wy­
rzutu i$y ron' 1 ' — Pin nawet n'e przypuszc/.a, 
jilą mi bezm ertn jr^yśiuge. odSa-

O W Y 
ła — c:ągnęła da'ej młoda mężatka, 
głosem coraz pewniejszym, spokoj­
niejszym Ach, patrt Zazo, gdy­
by n.e to niespodziewane przyby-
c;e Ryszarda, byłabym się stoczy­
ła na dno upadku., byłabym sobie 
chyba odebrała życie! 

Wzm anka o samobójstwe zdar­
ta świeżą bliznę ze straszliwej rany 
serca Zazy. przypomnala jej śmierć 
jedynego dziecka, o którą winla 
orzecie* Ją, Basie. I włâ rrie om 
!.JS : ia to przypomn eć.- . 

— Po tern. co zaszło ma pani od 
wagę wra:ać pod dach twego mę­
ża? — zasychała, żatu'^1 w duchu 
a ezmternle, że na poc/ekai: u n e 
'.natt ma eżć bardziej zjad'iwej i 
zatrutej s/nilki. 

Bas a v, strzymała wpół t'rog! rę­
kę wvca«i'aca s ę do djw&nka. 

— VJL pani rację, pani Zazo — 
westchnę^ — i znowu jestem pam 
winna serdeczną podziękę za słusz­

na uwagę.. 
my. 

Pójdę na górę do ma-

e yszard stał Jak w z!em'ę wry­
ty, skub ąc nerwowo palcami 
łachman sukni, choć Już dobra 

minuta upłynęła od chwili, kiedy 
Basia stąd wyszła. 

Zdawał sobie sprawę, że należy 
teraz coś pow edzieć, coś uczyń ć, 
ale co. jak, czy w jak'm porządku, 
nie mał pojęcia. Będąc z natury 
człowiekiem spokojnym, zgod'i-
wym. w dodatku i egmatykiem nie 
miał ngdy z nikm poważnejsze-
go zatargu, bo za swoich akade-
m ckich czasów, był bodai-że je­
dynym korporantem, który nigdy 
nie miał romantycznie 1 groźn e 
brzmacej t zw. „sprawy honoro-
wej"*, kt̂ ra tak czy owak kończy 
s;ę regroinem, ani romanłycznem 
p;ar\stwcm w jalrej knajpę. A te­
raz stanął nagle w ouUcz> tak po-
ttaznego faktu. 

„Trzebaby go wyzwai na poje­
dynek. oc;ywiśc e, no tak. a e jaV 
s e to rob? Hm sekundanci, kogo-
by tu poproś ć. Boże, a co sobie vi j 
banku namyśla? Hm, a może io-! 
stawie" blfct? Naturalnie. Zobaczy-j 
-ny wpierw, co on na to_. Nie, trze 

iba Jakoś energiczniej. Dam mu po 

papie, otóż to najlepsze... Zęby tyl­
ko chciał bliżej podejść". 

Takie 1 podobne myśli begały 
po głowie zacnego bucha'tera, bu­
rząc pedantyczny ład. panującym 
sta.e jak w dobrze zaprowadzonej 
księgowości solidnego banko, 

Z uemałym wysiłkiem woli opa­
nował ten chaos, wyłowiwszy z 
nego jedno nezłomne postanowie­
nie, że należy koniecznie wypoMcz 
kować Rachta, a potem już jakoś 
to będzie; dzsiejszej nocy pojedzie 
zresztą razem z dyrektorem ban­
ku, bardzo przyzwo tym człowie­
kiem, ten ma doradź! newątpliwie 
co począć dalej. Przecież i tak nie 
da się ukryć faktn zerwania mał-
łerłstwa. 

A Frank Racht, początkowo za-
nepokojony mi!c/en'em przeciw­
nika znnumał. że jest ono tylko 
Dokrywka wahania, n:epewności 
ĉ zy niewyrobenia-towarzyskiego 
to też nabrał otuchy i postanowił 
ws-'aii 7. góry na ..safandalę". Jak 
zo zawsze w myśl! okteśiaŁ 

— Czy wo'no wledzeć — za­
czął. podchodząc do zamyślonego 
Ryszard*. 

Stawi tuż przed nhn. n-sonal c-

bie ręce w kieszenie pyjamy I ko­
łysząc s e na swych długich no­
gach, przybrał minę nader lekcewa 
żącą;— czy wolno w edzieć.'ja­
kiem prawem i Jakim sposobem 
wtargnął pan do mego mieszka­
nia? 

Interesowała go oczywiście tyl­
ko druga część pytań a, zachodził 
w głowę ki djabeł dostarczył „sa-
'anduie" klucza od przedpokoju. 

Ryszard pochylił sę wprzód 
iakby po to. aby lep ej słyszeć, lecz 
w rzeczywistości obliczał skrupu-
. atnie, czy długość Jego rąk wy­
równa odległość ich dzie'ącą. Na 
wszelki wypadek posunął się na-
orzód n:eznaczn'e. Drawie nie od­
rywając stóp od podłóg1. 

— Co? — wrzasnął, aby odwró-
c'ć "wa«e przeć wnka i zanim tam 
ten zdoial powtórzyć pół swego 
oytania, tece Ryszarda zatoczyły 
wzorowe łuki. jego prawa dłoń 
'rzasnela w lewy policzek Franka, 
orecyzyjnie w polow'e od eg'ośc' 
oomedzy ok'em a brodą— ćwierć 
minuty pAżrej lewa dłoń wyko* 
nała z matematyczną dokładności 
taki sam masaż na prawym policz­
ku i wśród ciszy zabrrmał «)o 
śuem echem zgodny duet dwóch i 

s'arczystych „buchalteryjnych" pc-a 
liczków: 

Chiasssstl./prasssstt 
— Masz, łajdaku I 
Wszystkiego* Frankcoczek'wat, 

lub raczej n czego nie oczekiwał, 
nie spodziewał się po „safandule"* 
ale takiej „d«blety"_. n'gdy. 

— Chamieł — ryknął Jaknaiztc-
śn ej aby zagłuszyć przykre dzwa 
menie w uszach. 

Wśc'ekłość przysłonią mu czer­
woną mgła wszystko, 'ecz tytko na 
krótki moment. Potem dojrzał 
przed sobą twarz buchaltera, śle­
dzącego z wdocznem zaintereso­
wań em skutki sweajo aktu. Berna. 
mysłu grzmotnął p cścią v 
środek, a niezadowolony. *e traf.ł 
tylko w czoło, ponmwił t?rn»ą rę-
k<t sierpowym c'osem w okol cę 
acha. 7. kolei Rvszard stanął wo­
bec „faktów dokonaiych". że zaś 
ale stało czasu na obmyś!en'e dal­
szych kroków. puśc:ł v rnch ob'e> 
ręce i tak zaczeka s'e b'tłta. • zwy­
kła ciiłcuska Mika jak»e! żaden z 
nich dwóch leszcze nrzed minut;.-
i!e przewidywał, 

{D.fc 
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Katastrofa autobusowa na 
Pomiędzy Białymstokiera a 

Whłkowyskiem iatnieje stała ko­
munikacja autobusowa. 

W dniu wczorajszym auto­
bus „Stalla" Nr.77242 odjechał 
o Oznaczonej godzinie z Woł-
kowyska i o godz. 11-ej rano 
zbliia) sic ku Białemustokowi. 
Gdy autobus znajdował się w 
odległości 200 metrów od ul. 
Nowowarszawskiej, w miejscu 
w któram szosa Baranowicka 
łączy sic z szosą idącą do Zie­
lonej, popękały raptem szprychy 
w (ylnem kole. 

Kierowca momentalnie zaha­
mował, lecz autobus gwałtow­
nie skręciło w bok. 

Rozległ się silny trzask i 
dźwięk tłoczonych szyb oraz 
prz?rażnoe krzyki przepełnia­
jących autobus pasażerów, 

wśród których wynikła panika. 
Jak się okazało później, u-

cierpieli pasażerowie, siedzący 
z tej strony, z której znajdo­
wało się to feralne koło. Nie­
którzy zostali okaleczeni od­
łamkami szkła. 

Dwóch zgłosiło się do szpi­
tala żydowskiego, gdzie im na­
łożono opatrunek. 

Autobus ucierpiał poważnie: 
koło połamane; karoseria znisz­
czona; szyby potłuczone; na 

ścianach ślady krwi. 
Na miejsce wypadku wezwa­

no straż ogniową oraz magist­
racką karetkę sanitarną jak 
również lekarza. 

Według n i e p r â w d z o n y eh 

eogłosek autobusem w chwili 
atastrofy kierował niejaki Sle-

powroński, szofer zaś autobusu 
Pawłowski siedział obok. 

Autobus stanowi własność 
przedsiębiorcy Azji (Krakow­
ska 11). 

Fantazje książęce w czasach demokratycznych. 
iv z bistorji opój i hulaka 
Radziwiłł — Panie Ko-

miewał rozmaite fan-

Znan 
książę 
cbanku 
tazje. 

Pewnego razu wjechał konno 
do sali pałacu Branickich w 
Białymstoku, a następnie zje­
chał z powrotem na dół. 

W dzisiejszych czasach de­
mokratycznych książęce fantaz­
je miewają nawet zwyczajni 
'mieszczuchy, jak o tem podają 
pisma codzienne. 

Mieszkańcy Królewskiej Huty 
na Górnym Śląsku mieli nie-
lada sensację: oto niejaki Fran­
ciszek Głowacz, po odpowied­
niej liczbie kolejek czystej i z 
kropelkami, założył się, iż kon­
no wjedzie do swego mieszka­
nia na trzeciem piętrze. 

Początkowo cały zakład trak­
towano humorystycznie, ale 
Głowacz z pijackim uporem 

Głośny proces o serwetkę pozostawioną w brzuchu pacjentki 
Przed kilkunastu miesiącami 

żona rejenta Czyżewskiego z 
Wolkowyska zaniemogła i stan 
choroby wymagał zabiegu chi­
rurgicznego, zwrócono się do 

Co będzie z ul. Sienkiewicza? 
Nie od rzeczy będzie skon­

statowanie faktu, że poruszane 
prze naa na łamach „Dzienni­
ka" sprawy są po dłuższym lub 
krótszym przeciągu czasu rea­
lizowana przez czynniki, do 
których to należy. 

Stwierdzenie tego faktu do­
daje nam bodźca i zachęty do 
poruszania coraz to nowych 
spraw, których załatwienia do­
maga sic życie. , 

Do t ikich spraw, według na­
szego mniemania, należy spra­
wa doprowadzenia ulicy Sien­
kiewicza do porządku. 

Poprzedni Magistrat opraco­
wał projekt, zaakceptowany na­
stępnie przez Radę Miejską, 
o zniesieniu istniejącego na 
ul. Sienkiewicza skweru oraz 
rozszerzeniu chodników i wy­
sadzeniu ich drzewami z obu 
itmn ulicy. 

Prpiekt doskonały. Szerokość 
ulicy-pozwala w zupełności na 
zrealizowanie projektu w całej 
rozciągłości i zamianę ul, Sien­
kiewicza na najpiękniejszą uli­
cę miasta. 

Lecz „dobremi chęciami piek-
Jo wybrukowane"-powiada przy­
słowie, 

Projekt, jak wiadomo, został 
zrealizowany tylko częściowo, 
a mianowicie: skwer zniesiono, 
drzewi wycięto, jezdnię zabru­
kowano, słupy elektryczne usta­
wiono v jednym rzędzie po­
środku ulicy i pozostawiono 
miejsca na rozszerzenie chod­
ników. 

1 Magistrat zrobił, co do niego 
należało, niestety, właściciele 
posesyf, których obowiązkiem 
jest zrobienie chodników, w 
znikomej tylko liczbie spełnili 

ten obowiązek. Takie postępo­
wanie posesjonatów sprawiło, 
że ulica, która mogłaby być 
najpiękniejszą w mieście, wy­
gląda jak rozkopana jakaś (droga 
wiejska, przypominając swoim 
wyglądem o naszej kardynalnej 
wadzie narodowej—nieumiejęt­
ności realizowania wspaniale 
opracowanych przez nas pro­
jektów. 

Do rozpoczęcia robót bru­
karskich pozostaje dobrych pa­
rę miesięcy. Jest więc dosta­
teczna ilość czasu na obmyśle­
nie środków doprowadzenia ul. 
Sienkiewicza" do należytego 
wyglądu. 

Sprawę tę trzeba raz naresz­
cie załatwić. 

Nielegalne przekroczenie 
GRANICY. 

Policja niemiecka w Ełku 
wydala policji polskiej zbiegów 
Mowsza Honigsmana i Mejła-
cha Pacsamanika, poszukiwa­
nych przez sądy polskie za 
przekroczenie ustaw.  

SKOŃCZYŁ SIĘ UNIEWINNIENIEM LEKARZY. 
d-ra Kozubowskięgo z Białego­
stoku i d-ra Arensona z Wol­
kowyska. 

Obaj lekarze niezwłocznie 
przystąpili do operacji, która 
na ogół wypadła pomyślnie. 
Operacji dokonał dr. Kozubow-
ski, zaś dr. Arenson asystował. 

Już czas był najwyższy, by 
pacjentka odzyskała zdrowie, 
lecz ustawiczne bóle i gorącz­
ka zmuszały do kontynuowania 
leczenia przy pomocy lekar­
skiej. Wreszcie zwołano kon­
sylium i ku prawdziwemu zdu­
mieniu skonstatowano, że z ja­
my brzusznej wystaje kawałek 
serwetki. 

Następna operacja w szpitalu 
Czerwonego Krzyża w Wilnie 
dokonała niezwykłego odkry­
cia, bo oto z jamy brzusznej p. 
Czyżewskiej wydobyto serwet­
kę wielkości około 1 metra 
kwadratowego, jak się okazało 
pozostawioną tam podczas ope­
racji. 

Pod zarzutem spowodowania 
uszkodzenia ciała przez nieo­
strożność (art. 474 k. k.) zasie­
dli obaj lekarze na ławie oskar­
żonych. 

Było to mniej więcej przed ro­
kiem. Sędzia Sądu Okr. p. Ko­
mar na sesji wyjazdowej w 
Wołkowysku skazał d-ra Ko­
zubowskięgo na 2000 zł. grzyw-

45.000 zł. zapomogi dla bezrobotnych.? 
Od kilku tygodni kryzys w 

przemyśle • DiatC-stockim , przy­
brał szczególnie ostre formy. 
Szeregi bezrobotnych wzrosły 
wskutek t e g o znacznie. Nie 
wszyscy jednak bezrobotni mo­
gą u z y s k a ć zapomogi rzą­
dowe. 

W związku z tem na ostatniem 
posiedzeniu Magistratu na wnio­
sek ławnika Flomenbauma u-

ehwalono wyasygnować 45.000 
zt. tlia oezroDotnych, którzy 
nie otrzymują zapomóg, z cze­
go zł. 25.000—na opał i złotych 
20.000—na dożywianie. _ 

Niewątpliwie Magistrat sko­
rzysta przy sprowadzaniu wę­
gla dla bezrobotnych z ulgowej 
taryfy, o czem obszernie pisa­
liśmy w nr. 12 „Dziennika Bia­
łostockiego". 

N A D PROGRAM, w d w u c h aKtacK 

TAJEMNICE, ŁRRANU 
Udział biorą.: EmH Jannlngs, Conrad V«Wt, LII Oagowar, Hanny 

Poitan, Lya da Puttl. Willi Frltsz 

A P O L L O DZIŚ PRŁMJERA! 
Przebój wytwórni „UFA" na sezon 1930 r. 

o miłości pierwszej i... ostatniej 

ny z zamianą przy niewypłace-
niu na 6 mieś. więzienia a d-ra 
Arensona na 1000 zł. grzywny 
lub 3 mieś. więzienia, przyczem 
zasądził solidarnie na rzecz p. 
Czyżewskiej powództwo cywil­
ne w sumie ponad 2000 zł. 

Ekspertyzy udzielili m. in. 
prof. Michejda i prof. Sanga-
lewicz z Wilna z ogólnej liczby 
rzeczoznawców. Ekspertyza wy­
padła korzystnie dla oskarżo­
nych, bowiem ustalono, że le­
karze nie z własnej winy po­
pełnili inkryminowany im czyn, 
lecz spowodowała to jak by 
nazwać siła wyższa. 

Od wyroku Sądu Okręgowe­
go obaj skazani odwołali się do 
Sądu Apelacyjnego w Wilnie i 
sprawa ta była przedmiotem 
rozpoznawania w tych dniach 
na sesji wyjazdowej w Grod­
nie. 

Znów powołano w roli bie­
głych prof. Michejdę i Sangale-
wicza, których ekspertyza wy­
padła podobnie jak w 1 in­
stancji. 

Po kilkogodzinnej rozprawie 
Sąd Apelacyjny pod przewod­
nictwem wiceprezesa Sądu A-
pelacyjnego p. Dmochowskiego 
wydał wyrok, mocą którego u-
chylił zaskarżony wyrok Sądu 
Okręgowego i obu lekarzy cał­
kowicie uniewinnił. 

XS^S2BrV 

•gubiono świadectwo przemytlowe, 

1930 na iraie Baszy Ewcn. 
wiecka 6. 

Mozo-

Wzruszający do głębi film 

MOTTOs 
o twej milołci nic nie mów mi, 
bo. gdy rozłąki nadejdą dni. 
choć tak kochałeś" mnie ogromnie 
zapomnisz o mnie. zapomnisz o mnie.. 

UCIECZKA 0 0 MIŁOŚCI 
I L U S T R A C J A 

MUZYCZNO- ŚPIEWNA 
specjalnie zaangażowanych 

śpiewaków 

Tragedja miłości dwojga młodych, których złączyła miłość, lecz rozłączyła 
twarda konieczność życiowa. . 

JENNY JUGO 
czarująca, rasowa, i pełna temperamentu ulebienica publiczności. 

Osk. pprok. Sądu Apelac. 
Kryszyński, bronili: d-ra Kozu­
bowskięgo mec. Sławiński z 
Białegostoku dr-a Arensona 
mec. * Firstenberg. 

Powództwo cywilne w imie­
niu p. Czyżewskiej popierał mec. 
Dąbrowo. 

postanowił postawić na swojero 
i rzeczy wiście sprowadził konin. 
i wjechał do sieni domu przy 
ul. Bogdana Nr. 12, w którym 
zamieszkiwał, a następnie za­
czął wjazd po schodach. 

Mieszkańcy domu przerażeni, 
by nie nastąpiła katastrofa z 
zawaleniem się schodów, za­
wiadomili o wybryku pijackim 
policję, która udaremniła dahzc 
popisy pijanego, ale ten zdołał 
już na koniu dotrzeć do I-go 
piętra. 

Po długich korowodach Ściąg­
nięto Głowacza z konia, a na­
stępnie z wielkim trudem u • 
prowadzono konia na doi i 
szczęśliwie małe sensacyjne 
widowisko skończyło się be/. 
katastrofy. 

Obdarzonego „kawalerska 
fantazją" mieszkańca Królew­
skiej Huty czeka tylko odpo­
wiedzialność za zakłócenie spo­
koju publicznego. 

Inspektor Wojewódzki Powszechnego Zakłada Ubezpieczeń Wza­
jemnych w Białymstoku niniejszym ogłasza, iż w -en listopad/.U-
1929 r. zostały zagubione przez technika szacunkowego P.ŁU.W. 
Ksawerego-Józefa Klencnera w os. Pociejów odległej dwa kilom tr. 
od m. Siemiatycz, przekazane mu do inkasa niżej wymieniono 

polisy na ubezpieczenie od ognia ruchomości: 

Powiat 

UHkHTłkl w. Talkowce 

Bielski 

Miejscowość Nr.Nr. 
polis 

os. Ostrówki 
w. Jetionowica 
w.Olekszyce|309236 

309268 
309271 

os.Przemyśle 
w. Janowo 
w. Piekary 

w. Wojtkiewicza 
w. Leśni aki 
w. Kołontaje 
w. Biskupice 

os. Koladycze 
,< 

m. Kleszczele 

309226 
309227 
309233 
309234 
309258 
309257 
309274 
309275 
309276 
309277 
309278 
309279 
309280 
309281 
309282 
309266 
309283 
309284 
309259 
309285 
309287 
309288 
309265 
309264 
309289 
309290 
309292 
309293 
309294 
309295 
3092% 
309263 
309262 
309261 
309260 
309272 
309219 

Nazwisko i imię ubezpie­
czonych ~ 

Sokołowski Jan 
Kochański Bronisław 
Wielesik Jan 
Czernicki Jan 
Sajko Aleksander 
Piatczyc Michał 
Moroz Antoni 
Jacel Antoni 
Gurec Pelagia 
Czernicki Stanisław 
Sokołowski Jan s. Józefa 
Sokołowski Jan 
Sokołowski' Aleksander 
Sokołowski Aleksander s. Mac. 
Sokołowski Antoni s. Mich. 
Sokołowski Antoni 
Sokołowski Bolesław 
Sokołowski Kazimierz 
Sokołowski Witalis 
Sokołowski Ludwik 
Januszkiewicz Jan 
Januszkiewicz Jan s. Jana 
Januszkiewicz Jan s. Ant. 
Januszkiewicz Antoni 
Wielesik Jan 
Wielesik Adolf 
Juszko Piotr 
Juszko Michał 
Kłok Adam 
Kłok Andrzej 
Kochański Michał 
Półtorak Michał 
Półtorak Bonifacy 
Piatczyc Jan 
Gresik Feliks 
Sebastjanowicz Michał 
Dozór Szkolny 
Okulik Ludwik 
Benedyk Jan 
Borodziuk Jan 

309270 Bołwan Paweł 
Bołwan Michał 
Łopuszko Michał 
Zarząd Szkolny gm. Biskupice 

309269 
232848 
309225 
309220 
309231 
309224 
309177 
309223 
309267 Litewski Stefan 
309273 Launhardowa Helena 
309254 Wnsserman Mendel 

ub«z 
ah-

1 B39 
3205 
3032 
2430 
912 
(455 
3973 
1951 
1055 
2725 
1790 
1570 
1271 
1185 
1123 
3660 
1365 
4015 
3075 
1700 
3150 
2283 
1750 
1979 
1660 
2568 
1896 
1275 
2095 
2950 
1965 
2750 
3276 
3685 
930 
1724 

Zakład Ubez-Powyższe polisy zostały przez Powszechny 
pieczeń Wzajemnych unieważnione. 

Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wzafcmnych 
Inspektor Wojewódzki.  

„MODERN" 

wat* 
•NCI€xC 

D Z I Ś Y% • Wszelkie PASSE-PARTOUT i bilety ulgowe Początek: 

UROCZYSTA * r e m j e r a b«w,giędaię mew*... 6^,822,1022 
•Najpotężniejszy film świata, oszałamiający potęgą treści, wielkością inscenizacji, artyzmem gry i techniką ra«i|hizosa arkliitn H' batitą S. ronfRflllC*. 

ARKA NOEGO 
Rewelacyjny dramat miłości współczesnej i miłości biblijnej, na tle wielkiej wojny światowej i rozszalałych wód potopu 

GEORGE, 0'BRIEN—DOLORES COSTELLO 
w podwójnej roli; oficera ameryk, i JAFETA syna JłOEGO w podwójnej roli: tancerki kabaretowej i MIRIAM żony JAFETA 

NIEWIDZIANE DOTYCHCZAS: , III OSOBY N O E M , ^ ^ 
P o t ę ż n e s c e n y p o t o p u b i b l i j n e * * j l ,*«"» M ^ S T ^ l i i ^ ^ 
mrożące krew w żyłach MOMENTY WOJNY | | »WH»«*° NIEfTLIMkr« ppgajsak.mi.sb | 

OSOBY 
dramatu 

współczesu.-

TOM oficer wojsk amerykańskich 
MARY kahictu szpieg 
I W A N O W pułkownik rosyjski 
A L iołowrt wojsk francuskich 

r»rti»^rt£s J*?fw?P^ Miejscowa z dostarcsanleni do domu Zł $. lajniejsco** wra* « ptcMytką :Zł 5 gr 5t>— tagran<csna — Zi. 9 
ie,!iY UGLUaZENi k* wiersz muisaetrowy —sserokołt szpalty redakc. w tekście na 4 stronia- 70 groszy twycrtuui połowa rapalty redaka.—25 gt\, drobne a» wrrat 20 gr Układ ogłoszeo 

-szpaltowy. Z* tarrinow Irek ogłoszeń Adrlnutrici* alt odpowiada N. zasadzie ucb»»ał Zjazdu Krnat "W.fcc • w-łtkie komunikaty inaiytncyj prywat i tfoiee* • kronice podlegaj i c 
'»daw« I radakter MIJ wMsiabtri MAsUA LUBsUEOTCZOWA. »*!•».«• 2*fcta<r. r.iir-«.. J>słe«aJ* nUdkwtaokl", Lagloaowa t, TeUL Nr. 11 (dodatkowy) 

http://ppgajsak.mi.sb

